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żel? chodź? o robotników, 1 nic d łu­
żej niż 5 miesiące, ieśli idzie o pra­
cowników umysłowych.

W ypłaty wynagrodzenia obowią- 
atiią pracodawcę według ustanowio- 
aycn terminów wypłat. Przekrocz®"

nie przepisów o terminach wypłat 
robotnikom będzie karane. Oprócz 
lego w stosunku do pracowników 
umysłowych zwlekanie z wypłatą po­
ciągnie obowiązek uiszczanie odse­
tek za czas zwłoki.

Echa sprytnej Kradzieży na peszcie.
Jak Cichej skradziono 5DD złotych.

Oroźny pożar w śródmieściu Sosnowca
Pastwą płomieni padła fabryka pończoch.

- '  Wczoraj o k o ło  godziny 3 nad ra­
nem w fabryce pończoch Abramczy- 
ków, mieszczącej się przy ulicy De- 
kierta Nr. 15, wvbuchł groźny pożar.

Pożar powstał prawdopodobnie 
skutkiem niedomknięcia pieca w bu­
dynku, gdzie mieści się farbiarnia.

Ogień tra fił na łatwopalny ma­
teria ł^ i szybko począł się rozsze­
rzać. , .  .

Kiedy sąsiedzi spostrzegli kłęby 
dymu, wydobywające się z-wewnątrz 
budvnku, natychmiast zaalarmowali 
straże ogniowe. Upłynęło iednak 
oko ło  5 kwandransy zanim przyby­
ła  pierwsza straż ogniowa. Przez ten 
szas akcią ratunkową zaięli się są- 
siedzi, którzy w miarę s ił i możno­

ści starali się ogień stłumić.
G łówną przeszkodą w prowadze­

niu należytej akcii ratunkowej był 
zupełny brak wody. Po przybyciu 
na miejsce straży ogniowych musia­
no się udać po wodę aż na ulicę 
3 maja, skąd też czerpano ją przez 
cały czas akcu ratunkowej.

Po paru godzinach wytężonych 
wysiłów  straży, ogień udało się u- 
gasić. Z  budynku jednak, w którym 
powstał pożar, pozostały ty lko  g li-
szcza. ■

Podczas akcji ratunkowej wzoad- 
ków z ludźmi nie było. Straty, spo­
wodowane przez pożar, dotychczas 
nie zostały ustalone, są one jednak 
znaczna

Echa napady rabunkowego
w śródmieściu Dąbrowy.

Schwytanie bandytów. — U sędziego śledczego. Oblę- 
źen.e samochodu przez tłum. — Interwencja policji. Za

bramą więzienną.

Przed paru dniami pisaliśmy o 
sprytnem oszustwie, dokonanem w 
urzedzie pocztowym na osobie Lud­
w ik i Cichej, którei skradziono pod- 

. jęte na poczcie 390 złotych. Ener­
giczne śledztwo policji doprowadzi­
ło  do ujęcia sprawcy, którym oka­
zał się niejaki łan Jasiński, 23 letni 
młodzieniec, zamieszkały w Sos­
nowcu przy ulicy Sieleckiei Nr. 4. 
Aresztowany Jasiński przyznał się 
z Cala otwartością do kradzieży i 
zezna r, że, będąc na poczcie, zau­
ważył, jak Cicha przy okienku pod­
jęła 300 zł.

C a ły  pian in’?.ł Już przygotowa­
ny. Wyszedł przed nia na u’icę, 
gdzie oddał palto i czapkę znato- 
memu 16-letniemu chłopcu, nieiekie- 
mu Zygmuntowi W łodarczykowi 
(S  elecka 25), polecając mu oczeki­
wać na siebie w pewnej dyskretnej 
ubikacii, znajdującej się w podwó­
rzu tfomu, w krórym mieści się 
poczta. Wtei samej chwili wvsz a z 
urzędu pocztowego Cicha. Pobiegł 
więc z a nią wołając:

— Pani Cicha, pani Cicha! Zaszła 
omyłka. Ja jestem kas'erem i om yli­
łem się, wypłaca;ac pani n e z tej 
serii banknotów. Proszę dać pienią­
dze, ja pójdę p rze z  podwórze do ka 
sy, a pani podejdzie wprost do o-

kienka....
Dobrze iuż idę —- odpowiedziała 

naiwna kobiecin ... —  wrając przy 
tych słowach, oszustowi, podjęte 
pieniądze.

Po tei sprytne? kombinacji Jasiń­
ski szybko odebrał od oczekującego 
nań chłopca palto i czapicę, poczem 
spokojnie się ulotnił.

Jak przystało na salidnego dżen­
telmena, pierwszym jego krokiem 
było udanie się do przyjaciela, któ­
remu był w in ’en 50 zł. i oddan e dłu­
gu. Następnie poszedł na Modrze- 
jowską, gdzie w jednym z wytwor­
nych magazynów nabył sobie gar­
nitur za 120 złotych.

Wyelegantowany już z pozostałą 
gotówką postanowił się zabawić. 
Wiadomo, że do dobrego tonu na­
leży zabawa tylko w Kaiowicach, a 
nie w Sosnowcu. Dobrawszy sobie 
do towarzystwa dziewicę z miejsco­
wego półświatka, pom.cnął taKSówKą 
do Katowic.

Ogołocony z piemędzy, z bóiem 
głowy w róc ił z libacii do domu do­
piero nad ranem. Tu iuż oczekiwał 
na niego wywiadowca. Pomimo 
zmęczenia pan Jan musiał opuścić 
nęcące pielesze domowe i v. '» ć  s ę  
wprost do aresztu, gdz ł  io>. -».a 
nad nicością doczesnego zywotu.

Onegaj pisaliśmy o dokaniu w 
Iródmledmieściu Dąbrowy napadu 
rabunkowego na zamożnego kupca, 
któremu zrabowano 1900 złotvch. 
Napadu tego dokonało 3 młodych 
ludzi, synów zamożnych kupców z 
Dąotowy.

Dzięki szybkiej akcji i doświad­
czeniu naszej policji, wszyscy ucze­
stnicy napadu zostali schwytani. Po 
p7v ̂ prowadzeniu dochodzenia przez 
urząd śledczy w Sosnowcu zostali 
oni przekazani do dyspozycji sędzię

zeszła się wieść, że bandyci są w 
Dąbrowie. Zewsząd pospieszono, by 
ujrzeć przestępców.

W niediugim czasie przed kance 
larją sędziego śledczego zaległy tłu­
my ciekawych, czekając na wyjście 
bandytów. Wkrótce przesłuchanie 
się skończyło. Przestępców, zaku­
tych w ka dany, — wyprowadzono, 
by odwieźć ich do. więzienia będsyd 
skiego. W- międzyczasie jednak tłum 
by ł iuż bardzo duży i zwartą masą 
otoczył samochód, wiozący bandy-
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o n i -p rzeK azau i u u   ; -
go śledczego i w tym celu. przewie- łów , ze szofer me m ógł rusz>c z
ziono ich do kancelarji sędziego, miejsca.
śledczego do Dąbrowy

Napad ten dokonany w niebywa­
łych warunkach i przez młodych 
łudzi, Których rodzice w Dąbrowie 
cieszą się powszechnym szacunkiem 
w /budził łatwo zrozumiałą sensację 
wśród mieszkańców Dąbrowy. To 
tez kiedy przybyło do Dąbrowy auto 
w którem przewieziono młodych 
przestępców, lotem błyskawicy r o-

Yyciing Rambaud i E. Siron

Nie. pomogła interwencja poli- 
dantów, eskortujących bandytów. 
Tłum nie ustępował.

Dopiero musiano sprowadzić 
większy oddział policji, który tłum 
rozpędził i da ł możność odwiezie­
nia bandytów do Będzina, gdzie na 
długi czas zamknęły się za nimi 
bramy więzienne.

M ie jska  b ib lio te ka  i  c z y ­
te ln ia  im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ei do 20-ei, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

D z iś  i ju tro

Szyller-SzkoSnik
oraz tnedjum EViGNl-RARA

w hotelu Centralnym w Sosnowcu.

Sobola 10 — marca.
K A T O W i C E .

16.°0 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń 
gos">. woj. śl. . . .

16 40 Odczyt pt. „A. Asnyk, poeta . uzia- 
łacz społeczny”.

17.05 Kom inikaty.
17 45 Program dla dzieci.
18.55 Komunikaty.
19,15 Rozmailości. _
, f-v.- - Odczyt, z  - cyląu: „Skaifrowośc

państwowa. Ó  budżecie i jeg o  wyK^nywa- 
niu“.

, 50.90; Odczyt organizowany przez pr— 
radv .ministrów.

20,30 Operetka „Baron Cygański .
22.0!) Sygnał czasu i komunikaty PAT.,
22.20 Muzyka Iek.ta.

inat w Bicsfro
Powieść,

195
Sam p. Hauteclair zawstydził się 

nieco swego obeścia brutainego. 
N ie chciał dać tego poznać po so­
bie, więc tyiko zapytał tonem mniej 
gmewnym.

— W jakim klasztorze?
— Przypomina sobie ojciec, że 

Już raz, po mojej chorobie miano- 
v c, chciałam się udać do klaszto­
ru. Tam, jak zapewniała mnie sio- 
s i Aniela, zdała od świata, jego 
i :y wości i komedyj, doznam spo- 
i u duszy i serca. Przekonywam 
.» teraz, iak wielką miała ona słusz- 
t. c. Ach, czemuż ojciec nie zgo- 
c . się wtedy na mą prośbę!

—' Dobrze, Udasz się kiedy ze­
chcesz.

— Niech pan nie pozwaia — 
w trąc ił Rene — by opuszczała ten 
d< u i. pozbaw iała. go swego uroku, 
©;: wienia i działalności dobroczyn­
ne, Obecność jej jest dla pana 
koniecznością i ieśli wolno mi po- 
wieuzieć, pragnieniem mego serca.

— Dziękuję panu — odrzekła 
jpecylja — lecz nic mnie tu nie za­

trzymuje. Dusza moja rozdarta. Po­
trzebuję spoczynku, ciszy, zapom­
nienia

Doktór zrozumiał, co działo się 
w sercu Cecyljt. Podziw iał stałość 
charakteru i delikatność tej dziew­
czyny, której tajemnicę poznał na­
reszcie.

IV.
Mniej więcej w dwa miesiące po 

opowiedzianych wyżei wypadkach, 
przebywający w Bicetre Paweł Ra- 
no ir otrzymał od przyjaciela swego 
z więzienia w Mazas lis t następujący:

»Sledztwo w sprawie mojej jeszcze 
nieukończone. Zmyślono przeciwko 
mnie jakąś bajkę, z powodu tytułu 
mego barona de Roncieres. Zdaje 
mi się, że jakiś podróżnik lego naz­
wiska zniknął w dziewiczych lasach 
Gujany holenderskiej i nie wiedzą co 
srę z nim stało. Powiedział mi to 
sędzia śledczy, ale szczegółów nie 
dodał, domyśliłem się jednak, że 
mnie obwinia o to zniknięcie. Po 
nieważ mam w tej sprawie ręce 
czyste, więc jestem spokojnym.

Ale wiem, że pani Limozan pod­
stawiła mi stołka, by się oczyścić i 
zostać uwolnioną, co też już nastąpiło.

Ponieważ postąpiła ze tm;ą tak 
niegodziwie, nie mam powodów 
oszczędzania jej i zawiadamiam cię, 
że obchodzący cię papier znajduje 
się w jej kufrze. Jestem pewnym

tego. Robiąc u niej rewizję, być mo­
że, żeś go nie zauważył, Nie po­
kazała ci go, gdyż nie otwierała ci 
sekretnych arzwi, ukrytych na lewo 
w  głębi pokoju jej męża. Drzwi te 
prowadzą do garderóbki, w którei 
za draperją pomieszczony jest ten 
kufer.

Staraj się odzyskać swój majątek. 
Może już nie przebywasz w Bicetre, 
rachuję przecież, że list ten, mający 
oddać ci ważne usługi, dojdzie do rąk
tvvoich«.

Ranoir chociaż m óg ł uciec, nie 
opuścił iednak zakładu w Bicetre.

W  niedzielę po wykradzeniu Ró­
ży, Perrina go nie odwiedziła. Za­
niepokoiło go to niezmiernie.

We wtorek rano dowiedział s!ę 
z dzienniKów o uwolnieniu doKlora 
D u .los, a wiadomość ta wzmogła 
jeszcze więcej jego niespokój.

—- Głowę bym dał, że sędzia 
śledczy przyjdzie tu węszyć znowu 
—  myślał. — Jeżeli wejdzie do mej 
celi — przepadłem. Przepiłowana 
sztaba może naprowadzić na smutne 
dla mnie wnioski i odtworzyć w je­
go głow ie wszystkie sceny dramatu 
pałacowego. C o tu robić? Jeżeli 
sędzia odkryje ją, to będę skazany 
do robót na całe życie. G łupia hi­
storia... Jak tu wywinąć się?... Jak?... 
Pyszna myślt Prosta a śmiała!,.. 
Niema co namyślać się.

Nad ranem nocy następnej, o go-

Teatr miejski w Sosnowcu.
W  niedzielę, dnia 11 marca *> godzinę? 

11 rano „Zemsta-' Al. Fredry dla uezn.ów 
szkoh' dokształcającej. Ceny od 25— 0 a r  

VV niedzielę, l i ” marca o godz. 8.15 w. 
nadzwyczaj ciekawa premjera „Dramat nie­
moralny" Andrzeja Malca.

dżinie pół do piątej, Ranoir wstał 
z posłania, podszedł do okna i za­
czął pilnikiem piłować sztabę w 
m#eiscu tuż przepiiowanem.

Nie rob ił wiele szmeru, ale też 
nie zachowywał wymaganej w ta­
kich wypadkach ostrożności

K ilkakrotnie głośniejsze zgrzyt­
nięcie pilnika w ciszy nocnej wpadło 
w ucho czuinego dozorcy. P. Ba- 
ratie powstał i po cichu, skradając 
się korytarzem, jak w ilk, podsunął 
się pod celę Pawła. Spojrzał przez 
otwór w drzwiach i spostrzegł więź­
nia, wykonującego prawą ręką nteny, 
nie pozostawiające wątpliwości o ro­
dzaju operacji.

— Ach! piłujesz, robaczku, szta­
bę — mruknął. — Poczekaj, ja r • 
pomogę.

Nagłym obrotem klucze otwo­
rzy ł drzwi, jednym skokiem wpadł 
do celi, rzucił się na Pawła i wy­
rw ał mu p iln ik  z ręki, wołając:

— Co ty robisz, nieszczęśliwy!
— Co robię? — odrzekł Ranoir 

— uda:ąc zmuszanego i zmartwio­
nego — łatwo odgadnąć. Chcę u- 
ciec stąd.

—• Na szczęście, przybyłem wczas,
— Zapewne, jeszcze minuta, a był 

bym umknął. Co za nieszczęście! Trzy 
noce pracowałem i napróżno. Zanad­
to śpieszyłem się. Kończyłem jiiż,

c. d. n,
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O gólna.
(o) W  s p ra w ie  Jakośc i w y ro ­

bó w  ty io n io w y e h  W swoim cza­
sie  nawet w ładze centralne przyszły 
do przekonania iż wiele gatunków 
tytoniu oraz papierosów m onopolo­
wych są  fatalnej jakości, w związku 
z czem ukazały się w prasie zapew­
nienia czynników miarodajnych, iż 
■wkrótce jakość łych wyrobów bez­
warunkowo ulegnie znacznej popra­
wie. Skończyło się jakoś tylko na 
zapewnieniu, gdyż w dalszym ciągu 
wyroby te są  okropne, a pewne ga­
tunki wręcz nie do użycia. Czyż 
można się dziwić, iż w tych warun­
kach kwitnie w dużych rozm iarach 
przemycanie tytoniu i papierosów z 
zagranicy oraz m asowe używanie 
papierosów czeskich i niemieckich, 
bez porównania lepszych od naszych 
monopolowych. S karb  nasz ponosi 
skutkiem tego duże straty, to też 
władze centralne powinny wreszcie 
naprawdę zająć się spraw ą poprawy 
jakości wyrobów monopolowych, aby 
ludności ostatecznie nie odzwyczaić 
c.i używania tych wyrobów i nie 
umożliwiać wprowadzenia na rynek 
iytoniowy coraz większych ilości 
produktów zagranicznych.

(o) S ta ty s ty k a  z a ro b k o w a . 
Podpisane zostało  rozporządzenie 
rady ministrów o statystyce za ro b k o ­
we). W łaściciele !ut> kierownicy 
przedsiębiorstw państwowych, komu­
nalnych, prywatnych, obowiązani 
będą na żądanie głów nego urzędu 
siatystycznego dostarczać informacji
0 zarobkach swych pracowników. 
Rozporządzenie nie dotyczy gospo­
darstw rolnych, kolei państwowych
1 przedsiębiorstw górniczych pań­
stwowych,

Z Sosnow ca.
(s) W iec. W dniu 8 b. m. w Mo- 

drzejowie na rynku przez b. b. w spół­
pracy z rządem został urządzony 
wiec przedwyborczy, na którym by­
ło  zebranych około 300 osób. Prze­
m awiał dyr. M azur — wykazując wy­
nik wyborów i ustosunkow anie się 
6fronnictw w przyszłym sejmie po­
czerń wezwał zebranych do g łoso­
wania na listę nr. 1.

(s) P o w ó d ź  w y b o ró w . W u- 
biegłą niedzieię odbyły się wybory 
do sejmu, w nadchodzącą niedzielę 
odbędą się wybory senatu. W krótce 
porem odbędą s ię  wybory do izby 
przem ysło - handlowej, a  nastęunie 
do izby rzemieślnicze*, w końcu 
wreszcie prawdopodobnie 5 go lipca 
b. r. odbędą się wybory do rad 
miejskich Sosnow ca, Dąbrowy i Bę­
dzina.

Z Dąbrowy.
(d) Jak p o s tę p u ją  c z o ło w i k a n  

d y d a c i z  24, W ubiegły czwartek 
« czołowi® kandydaci z  listy 24 u- 
rządzili w Dąbrowie zebranie w 
spraw ie wyborów do senatu.

Na zebranie przybyli również 
przedstawiciele bezp. bloku współ pr. 
z rządem. Pom im o okazanych przy 
wejściu zaproszeń (ze stemplem stow, 
właścicieli nieruchomości?) nie 
wpuszczono ich na sale, ośw iadcza­
jąc jednocześnie, że przewódcom te­
go stronnictwa wstęp na zebranie 
test wzbroniony.

Podobne postępow anie panów z 
24 świadczy, że boją się, aby ta 
garstka tumanionych zwolenników 
endecji po przemówieniu przedstawi­
cieli z jedynki nie zmieniła swych 
zastarzałych endeckich poglądów.

(d) P o s ie d z e n ie  o k rę g u  p iłk i
n o żn e j. Dnia 14 bm. w sali m agi­
stratu w Dąbrowie o godz. 7-ej wie­
czorem, odbędzie się posiedzenie 
członków zarządu związku okręgo­
wego piłki nożnej wejewództwa kie­
leckiego.

(d) A w an tu rn ik . W nocy z dma 
8 na 9 bm. mieszkaniec domu nr. 51 
przy ulicy Polnej, A. Kowalenko by­
ły oficer armji rosyjskiej, obecnie 
bezrobotny, zakropiwszy sobie g ło­
wę «wyborową» Posm ykiewicza w 
jednej z miejscowych restauracji po­

czął się awanturować, zaczepiając 
przechodniów. Na zwróconą mu u- 
w agę przez policjanta odpowiedział 
brutalnie, usiłując go  uderzyć, wy­
krzykując jednocześnie hasła  anty­
państwowe. O sadzono go  w are­
szcie.

Z Zawiercia.
(z) A m a to rz y  b e z p ła tn e g o  m ię­

s a .  Dnia 6 b. m. późnym wieczo­
rem schwytano na gorącym  uczynku 
jednego z 3-ch opryszków, usiłują­
cych dostać się do jatki mięsnej 
So łdyna przy ulicy Piłsudskiego 7 
w Zawierciu.

Zauważywszy funkcjonariusza po­
licji złodzieje rozpoczętą robotę 
przerwali, ratując się ucieczką, ale 
jednego z nich udało się pochwy­
cić. O dstaw iono go  do aresztu, 
a towarzyszy aresztow anego policja 
poszukuje.

18-ia loterja państwowa.
S-ta  k lasa — 1-szy dzień.

15.000 zł. nr. 97018.
5 000 zł. n ry: 35 102841 118334.
3.000 zł. n ry: 62703 89609 124343.
2.000 zł. n-ry: 13436 18810 21318 

64965 83599 87412 89022 98209 99337 
104194.

1.000 zł. ń-rv: 1848 17276 34177 
34227 54818 36458 36622 40100 
41550 50774 53555 51891 60671 65085 
78030 88187 103953.

600 zł. n ry: 5790 9140 23770 
38933 40005 47742 56212 61861
63228 68654 75821 106957 103435
113961 124662 126555 129395.

500 z ł n ry: 10141 12507 29189 
57447 50292 505S6 5-802 53285 53576 
54562 58911 63529 64559 63387 70379 
90110 90340 107184 112681.

KINO

„OAZA”
S o sn o w ie c .

Tylko 4 dni dziś i dni następne

„Dzwony Wieczorne”
Hi stor ja duszy dziewczęcej z motywów Stam s.uw a Mo 
niuszki. : : O braz wytwórni krajowej ilustrowany 
— śpiewem przez prymadonne w arszaw skich teatrów —

L. Rosińską.

KINO

B ęd z in .

O d soboty 10 go do środy 14 go m arca b. r. włącznie 
Szlagier, sezonul Szlagier sezonu!

Wielki film europejskiej produkcji C inć-Alliance w Paryżu

C A S A N O V A
W roli głównej IWAN MOZŻUCHIN.

Z całego województwa.
(w) Z a  fa łs z e rs tw o  p rz e k a z ó w  

p o c z to w y c h . S ąd  okręgowy w Ło­
dzi rozirząsał spraw ę 26-letniego 
Zygm unta L akońsk iego , b. poczty- 
ljona w Sławkowie, oskarżonego o 
fałszerstw o przekazów pocztowych, 
skutkiem czego skarb  państwa po­
niósł straty  na kilkadziesiąt tysięcy 
złotych.

Łakom skiego skazano na 4 lata 
więzienia.

(w) S c h w y ta n ie  sz a jk i p r z e ­
m y tn ik ó w . W pociągu osobowym 
pomiędzy stacjami S ław ków  i Ol­
kusz funkcjonariusze brygady lotnej 
z Kieic zatrzymali Różę W ajntraub 
ze Lwowa, i Helenę K enigshtrg z 
Przem yśla. Znaleziono przy nich 77 
kg. sacharyny. W tym samym po­
ciągu zatrzym ano Hersza Krygiera 
ze Stry a. Znaleziono przy nim 
także większą ilość sacharyny.

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że aresztowani są  członkami 
wielkiej bandy przemytników. W 
wyniku śledztwa przeprowadzono 
szereg rewizyj, zatrzymując innych 
członków bandy. S ą  to: Drewniany 
z  S osnow ca  i Agnieszka Jankowska 
z  Będzina.

Dalsze śledztwo w loku. Banda 
zajm owała się także przemytnictwem 
tytoniu z Niemiec.

(w) C ie k a w y  p ro c e s  k s . B ła ­
s z c z y k a . Wielkie zainteresowanie 
w Kielcach wzbudził proces ks. pra­
łata  B łaszczyka, jaki odbędzie się  
w dniu 16 b. m.

Ks. B łaszczyk jest oskarżony z 
art. 1 rozporządzenia prezydenta 
Rzpltej z dnia 10. V. 1926 r. o roz­
powszechnianie fałszywych wieści, 
m ogących wywołać ogólny niepo­
kój publiczny, w związku z  artyku­
łem »Oiczyzny«, oświetlającym fał­
szywie nieporozumienie między woj­
skiem a ks. kardynałem  Kakowskim.

Proces ten miał się odbyć dnia 
21 stycznia r. b. Ó w czesna rozpra­
wa nie doszła do skutku, bowiem 
sędzia, p. Zurakowski, wyłączył się 
od rozprawy, motywując swój krok 
węzłami przyjaźni, jakie na gruncie 
zarządu «Sokoła« łączą go  z ks. 
Błaszczykiem oraz powołując się w

tym względzie na jeden z art. który 
przewiduje m ożność wyłączenia się 
sędziego od rozprawy w razie po­
krewieństwa z podsądnvm  albo o- 
piekuńslwa ze strony sędziego.

W ładze przełożone sędziego p 
Zurakow skiego nie uznały przed­
stawionych sobie motywów za słusz­
ne i poleciły p. Zurakowskiem u roz  
prawę przeprowadzić.

Katastrofa samolotu wojskowego
poci HadortiierrL

Por. Żurawski zabity, por. Mos ewiez ciężko ranny.
We czwartek o godzinie 12 w 

południe starostw o w Radomiu zos- 
s ało  zaalarm owane przez organa 
policyjne o katastrofie lotniczej a- 
paratu w oskow ego, między mająt­
kiem Chruśc'e!ów a wsią Siekiuka- 
mi. W ładze starościńskie bezzwłocz­
nie skom un'kow alv się z dowódcą 
72 p. p. w Radomiu, oraz postawiły 
do dyspozycii wo sku sam ochód sej­
miku, którym natychm iast na miejsce 
wypadku udali sie kpt: Kubicki, le­
karz pułkowy por. dr. W idmański, 
oraz kierownik urzędu śledczego, ko 
m isarz policji M agas. P rzyo\li na 
miejsce katasirofy stwierdzili nastę­
pującą sytuacię:

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ 
sam olot 2 p. lot. z Krakowa, na któ­
rym lecieli dwaj oficerowie do W ar­
szawy: prowadzący aparat por.-pil. 
Leopojd Żurawski i por.-obserw ator 
W acław Mosiewicz.

Por. Żurawski poniósł śm ierć na 
miejscu. C ia ło  jego znajdow ało się

w odległości 22 kroków o ł  zupeł­
nie strzaskanego aparatu. Okoliczni 
w łościatre  z pod szczątków aoaratu 
wyciągnęli na pół martwego porucz­
nika obserwatora, którego następnie 
przewieźli do wsi G oźdze, gdzie 
pierwszej pomocy udzielił nieszczęś­
liwemu mie;scowy felczer

Na mieisce wypadku przybył też 
niebawem lekarz pułkowy z Jedliń­
ska, który stwierdził, że por, Mosie 
wicz uległ silnemu wsirząsowi móz­
gu, oraz że wprawdopodobnie ma 
złam ane żebra. Porucznikowi nie 
grozi jednak utrata życia.

Katastrofa m iała mie;sce o go 
dżinie 11 et przedpołudniem. Praw ­
dopodobnie przyczyną katastrofy by­
ła mgła. Na gruszy o d leg łe j od 
strzaskanego apart-.’ o  45 kro.-sów 
znać ślady p i e - w ;;; > i  a
parafii. Aparat prżypJ3żczaIn ^  ko 
ziołkow ał następnych kilkadziesiąt 
kroków.

Straszliwe smoki żyją jeszcze.
Polowanie na wyspie Komodo.

Sm oki i węże m orskie należą do 
zwierząd mitycznych.

Opow iadają o nich ludzie bajki, 
lecz w ich istnienie nikt nie wierzy. 
A jednak smoki żyją na ziemi i są  
straszniejsze w rzeczywistości niż 
w bajce.

Przedpotopowe te potwory prze­
chowały się jeszcze dotąd na wy­
spie Komodo, należącej do malaj- 
skiego archieolagu.

W roku 1912 przyrodnik holen­
derski Ouwens, napotkał w jaskini 
nad brzegiem m orskim  sm oka po­
siadającego 6 metrów długości.

Z  grzbietu potwora wyrasta kol­
czasta narośl w formie grzebienia, 
łapy zakończone były ostremi szpo­
nami, a  żółty język wystawał z 
pyska.

Sm ok napadał na dzikie zwierzę­
ta  i rozrywał je z największą łatw o­
ścią. Ouwens zastrzelił potwora, a 
skórę jego przesłał do muzeum 
przyrodniczego w Leyden.

Niezwykła zdobycz prof. Ouwen- 
sa zachęciła innych przyrodników 
do zapoznanie się z życiem sm o­

ków. Kilka wypraw, a^m tanow sce ą 
Japonii, S tanów  Zjednoczonych i 
z Niemiec w ybrało się nu wyspę 
Komodo.

Poszukiw ania za tym przetunsiO- 
rycznym drapieżcą nie były jeuisak 
łatwe.

Krajowcy odmawiali wszeiksen 
wyjśnień, ogarnięci paniczną obawą 
przed zem stą smoków, które w bra­
ku żeru podchodziły nieraz poci 
ludzkie osady i porywały zwięrzęm 
domowe i ludzi.

Mimo to udało się przyrodnikom  
upolować kilka w spaniałych egzem ­
plarzy.

Nie były to  copraw da największe 
okazy, gdyż na wyspie Kom odo d o ­
chodzą one nieraz do 9 metrów 
długości, w każdym jednak razie u~ 
stalono już teraz niezbicie, po wieiu 
latach badań, istnieje i rodzaj życia 
ostatnich na kuli ziemskiej smoków.

Z asługa to ekspedycji naukowej 
holenderskiej, która powróciła obec­
nie do Europy po 2 letnim pobycie 
na wyspach Komodo, Fiores i Sum  
bawa.

Czy jesteś członkiem L. 0/P. P.?
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Sowiecka strojnisia kompromituje
Bolszewję.

Skandal w Genewie i w Berlinie.

4-ry lata więzienia
za uwiedzenie ueieMef,

Wśród świata dyplomatycznego 
w Genewie zwracała ogólną uwagę 
pani Łunaczarska, żona sowieckiego 
ministra oświaty.

Wspaniałe iei toalety, futra ! 
perły budziły ogólny podziw.

To powszechne uznanie dla zbyt 
kownych ubrań żony ludowego ko­
m is a rz a  były nie na rękę dyploma­
tom sowieckim, sk łon ili więc Łu- 
naczarskiego, by ogłosił, że wspa­
niała kolia perłowa i futrzany płaszcz 
jego żony są imitacją.

Pani Łunaczarska nie była wca­
le zadowolona ż takiego oświadcze­
nia, nie mogła jednak na me reago­
wać ze względów politycznych.

Po kilkutygodniowym pobycie w 
Genewie wyjechała panF Łunaczar­
ska do Berlina.

i tu także olśniewała towarzy­
stwo przepychem swych strojów i

wielkopańskiemi manierami. Nie 
wszyscy jednak Niemcy zachwycili 
się panią Łunaęjarską,

Przewódcy komunistów oburzyli 
się na żonę proletariackiego mini­
stra, albowiem stroje jej i zachowa- 
pie by ły  żywym przykładem blagi 
sowieckiego ustroju, który, głosząc 
powszechną równość, zdoła ł wytwo­
rzyć nową plutokrację, kochającą się 
w zbytku i rozrzutności.

Przeciw pani Łunaczarskief w y­
stąpił organ komunistów niemiec­
kich »Rote Fahne«, a poseł sowiecki 
w Berlinie Krystyńskij znalazł się w 
niemałym kłopocie.

Władze sowieckie w Moskwie 
zmuszone by ły  przysłać pani Łuna- 
czarskiej wezwanie do natychmia-' 
stowego powrotu do ojczyzny.

W  dniu .w czorajszym stanął tu 
przed sądem nauczyciel szkoły po­
wszechnej. Tadeusz Scóotkowski 
oskarżony o zniewolenie^ i dalsze 
utrzymywanie stosunków z  jedną z

uczenie. Sąd skażał go na 4 łata 
ciężkiego więzienia Sc-bos wski po 
ogłoszeniu w roku został natych­
miast aresztowany.

Zamach samobójczy na grobie matki.
ŁO D Z, 9. 3. Na grobie swej mat­

k i popełniła dziś w południe samo­
bójstwo 19-Ietnie Janina Pawłowska. 
— Przyczyną zamachu samobójcze­
go było  zerwanie z narzeczonym. 
Pawłowska ubrała się w swą suk­

nię balcwa i s •ćbrna pantofelki, po- 
czem zażyła kwasu śibrczanego.

Przewieziona dq>. szpitala Pa­
włowska zmarła, nie odzyskawszy 
przytomności.

Miłosna przygoda panny Frani
Mieszkanka Chodzieży panna 

Frania H., na dworcu koleiowym w 
Poznaniu zrob:ła zna o mość z przy­
stojnym mężczyzną, który przedsta­
w ił się jej nazwiskiem Mieczysław 
Borecki z Warszawy. P. M iecio na- 
bujał pannę Franię, że jest urzędni­
kiem kryminalnym i że posiada 
znaczny majątek osobisty i ochotę 
do żeniaczki.

Po kiiku dniach znajomości m ło­
dzi zaręczyli się, poczerń udali się 
do rodziców narzeczonej po błogo­
sławieństwo. Po dalszych kilku 
dniach rozpoczęło przygotowania do 
śiubu. Zwyczajem poznańskim na­
rzeczeni wyjechali na kilka dni do 
Poznania po zakupy. Zamieszkali 
razem w jednym po kom w hotelu i 
zaczęli włóczęgę po sklepach, noce 
j wolne chwile uprzyjemniane sobie 
słodkiem tetatetami. Po dwuch dniach

spijania słodyczy z usłkparzeczonef, 
pan Miecio wyszedł »na chwilę« do 
denfysiy. Panna Frania czekała nań, 
niecierpliwiąc się coraz więcej i w 
końcu po k ilku godzinach zdecydo­
wała się wyiść z hotelu na poszu­
kiwanie narzeczonego. Lecz jakież 
było jej zdziwienie, gdy drzwi od 
numeru znalazła zamknięte od zew­
nątrz i v po zaalarmowaniu służby 
hotelowej stwierdziła zniknięcie swej 
w y  prawy ślubnej.

Dalszy ciąg tei opowieści skoń­
czył się smutnie dla p. Mieczysła­
wa. Zaalarmowana przez »wykiwa- 
ną« narzeczoną policja, aresztowała 
go w Kępnie, gdzie się chwilowo 
zatrzymał.

Panna Frania otrzymała swą wy^ 
prawę z powrotem, lecz któż iej 
zdoła zwrócić wiarę w stałość mę­
skich uczuć i zapewnień? \

Zycie Gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 9.5.
Warszawa doi. 8.88 
Nowy iork 8.90 
Londyn 43.48*/,
W iedeń 125.50 
Prajra 26.41'/,
W iochy 47.18 
S zw ajcaria  171.65 
Holandia 558.75 
D oi. War. fr. obr. 8.88*1,

Tendencja utrzym ana.

AKCIE.
Warszawa. 9.5.

B ank D yskon tow y 136.50— 136.75 
Bank Hand low y 123.00.
B ank Po lsk i 148.50— 148.25 
E l. Dąbrowa 72.50 
C hod rów  152.00 
F irle j 59.00 
W ęgiel 100.25—99.50 
Nobel 40.00—39.75 
C eg ie lsk i 47.00 
L ilpo p  42.50 
M odrzejów  47.50—47.00 
O strow ieck i 86.00—86.50 
P ocisk 11.75 
B o rko w sk i 19.80

lieberbuaz 169.—
S p iry tu s  59.50

Tendencja n ie jednolita,

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Poznań, 9.5.

Z y to  40.25— 41.25 
Pszenica 49.00—50.00 
Jęczmień przem iałow y 54,50—36.50 
Jęczmień browar. 59.50— 41.00
O w ies 36.00—5S.00
M ąka pszenna 65 proc. 69.75— 75,73
O spa żytnia 28.50—29.50
Ospa pszenna 28.25—29.25
Rzepak 65.00—70,00
G roch  polny 46.00—51.00
G roch  V ik to ria  60.00—.82.00
G roch  Folgera 55.00—65.00
W yka 30.00—55.00
Peiuszka 50.00—53.00
Scladera 23.50—24.50
Lub in  żółty 24.00— 25.00
Łubin niebieski 23.00—24.00
Koniczyna czerw ona-220.00—310.00
K oniczyna btala 180.00 250.0.*
Koniczyna żółta odtłuszczona , lob.—  
Koniczyna szwedzka 260.00—320.00 
Koniczyna w łuskach 60.00 80.
S iano  luźne 5.00—5.60 _
S iom a żyt. prasowana S.oO—o.oO 
Z iem n iaka  fabryczne 6-10—6.30 

U sposobienie spokojne.

Śmiertelny strzał z procy.
WARSZAWA, 9. 3. We wsi Gust 

pod Otwockiem, 13-letni W ładysław 
M łot, strzelający z procy tra fił, ka­
mieniem w głowę 9-letniego Jana 
Młodzianowskiego.

Kamień utkwił w głowie. M ło­
dzianowski przywieziony do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego na 
Pradze zmarł po krótkich męczar­
niach.

S a ,iŁ *
* W  ST &  ‘ 34-' * 1 “  t e '  5 8 8

Uwaga! N iebyw ała  okazja . Uwaga!
Celem umożliwienia Sz. KI. dalszego nabycia 

PO NISKICH CENACH towarów wchodzących w za- 
kres galanterji przedłuża jeszcze DO 10 M ARCA b r.
T A N I Ą  S P R Z E D A Ż  znany sklep PO ŃCZO CH
i GALANTERII

T A R G O W A  12 
-  T E L . 5 -40 , -J. KRUMER SOSNOWIEC

Radzę skorzystać jeszcze z 15 tanich dni.

Cela 
więzienna.

10,
Kilka sekund zeszło ml na Ich 

otwieraniu... były bowiem zamknięte 
Roztargniony, nie pamiętałem nawet 
że zabrałem jeden z dwóch kluczy 
od mego pokoju i dopiero przypom 
niałem sobie, zawoławszy po kilka- 
kroć na Kiotyldę. Nic mi nie odpo­
wiedziała.

Otworzyłem nareszcie drzwi I 
wszedłem...

Mimo woli uczułem dziwną oba­
wę i dziwny dreszcz przebiegł po 
mem cie.e.

Wszedłem do pokoju, lecz nikt 
tu nie dawał znaku życia.

Panna Lucenay nie powątała, nie 
wybiegła na spotkanie.

— Klotyldo — wyszeptałem 
ucicha.

Żadnej odpowiedzi.
Pot kroplisty wystąpił mi na 

czoło- Uszedłem po omacku kilka 
kroków naprzód, zapaliłem świecę; 
a gdy światło rozproszyło w poko­
ju ciemności, skamieniałem na wi­
dok strasznego obrazu, jaki się przed­
stawił moim oczom.

Klotylda leżała nieruchomo na 
ziemi, z rozrzuconemi włosami, z 
obnażoną piersią, z której sącząca 
się krew broczyła ręce i ramiona.

Oburącz zasłoniłem usta, ażeby 
nie krzyknąć; drżąc cały, ukląkłem 
przy bezwładnym ciele, — I usiło­
wałem biedną ofiarę przywrócić do 
życia.

Napróżno, wszystko się skończyło
Ręce jej były zimne, jak lód, o- 

czy zamknięte, a serce bić przestało 
na zawsze...

Nie żyła!
Co się działo ze mną w owej 

strasznej chwili?... Zaledwie sobie 
przypominam... Tyle najróżnorodniej­
szych uczuć wstrząsało moją istotą 
od owej nieszczęsnej godziny, że 
jeszcze niezdolny jestem zebrać 
wszystkich myśli. O  ile jednak pa­
miętam, nie boleść, ani też rozpacz 
opanowała wówczas me serce... 
Lecz strach.

Trwoga niewymowna pochłonęła 
wszystkie me myśli... szumiało mi 
w uszach, ćmiło się w oczach... i 
zlodowaciały z przestrachu, niezdol­
ny zastanowić się, w przystępie sza­
lonej obawy, uciekłem z hotelu i 
pobiegłem ;ia dworzec kolei, skąd 
właśnie pociąg odchodził.

Sędzia słuchał mnie z głęboką 
uwagą.

Gdy skończyłem, dał znak, abym 
usiadł i odpoczął cokolwiek.

Prawie upadłem na krzesło, sto­
jące obok strażnika.

W kilka minut sędzia ciągnął da- 
Jej badanie.

— Więc... — rzekł do mnie, —  
utrzymujesz pan, że, powróciwszy do 
hotelu, zastałeś pannę Lucenay za­
mordowaną, niedającą żadnego zna­
ku życia...

— Tak panie, — odparłem tonem 
przekonywającym.

— Przepraszam pana, jednakże 
postępowanie twoje wydaje się dziw 
nem i prawie niepoiętem... Trudno 
bowiem zrozumieć, dlaczego nie za­
wołałeś o pomoc... nie posłałeś po 
lekarza i nie otoczyłeś ofiary stara­
niami, jakich jej stan wymagał.

— Straciłem głowę, nie myśla­
łem o niczem lub być może, obawia 
łem się skompromitować ją rozgło­
sem o zamiarach naszej ucieczki.

— To dziwne! pozostawiając jej 
trupa w hotelu zjezdnym, czy sądzi­
łeś pan, że unikniesz skandalu?

— Masz pan słuszność; nie 
mam nic do odpowiedzenia.. dzisiaj 
zbyt drogo okupuje tę chwilę obłę­
du i nierozsądnego zapomnienia.

— Nie nalegam więcei; resztę po­
zostawiam do ocenienia sądowi, 
jednakże zadam panu jeszcze kilka 
pytań, na które proszę odpowiedzieć 
jaknajtreściwiej.

Skłoniłem głowę na znak przy­
zwolenia.

— Czy nie słyszałeś pan kiedy 
o jakim, nieprzyjacielu panny Luce­
nay, czy to w Macon, łub też w 
Paryżu?

— Panna Lucenay nigdy mi o 
tern nie wspominała.

— Pan zaś ze swej strony, nie 
masz żadnych podejrzeń? Czy nie 
mógłbyś dostarczyć sprawiedliwoś­
ci jakich wskazówek, za pomocą 
których wpadłaby na ślad innego 
winowajcy?

•— Nie wiem, panie sędzio, i to 
właśnie jest przyczyną moich naj­
straszniejszych udręczeń...

At gdybym był wolny, nie wa­
hałbym się ani chwili i poświęcił­
bym nawet życie, gdyby tego zacho 
dziła potrzeba, na poszukiwanie 
mordercy- lecz teraz, co mogę u- 
czynić? Pozostaję jeszcze pod wra­
żeniem strasznych wypadków, tak 
niedawno zaszłych, i myślę tylko je­
dynie o mej miłości straconej i nie­
bezpieczeństwie did mego dobrego 
imienia.

— Dobrze — wyrzekł sędzia, 
żegnając mnie ręką — możesz pan 
odejść.

Strażnik powstał, założył mi 
znów łańcuszek na prawą • dłoń i 
powróciłem do celi..

c. d. a
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lwiarsz włóczęgów na Kopenhagę.
BERLIN, 8. 5. Przed kilku tygo- 

dtrami zorganizow any zosta ł przez 
' komunis tów w Danii związek żebra­
k ó w  bezdomnych i w łóczęgów . C złon  
kow ie związku podjęli demonstra- 
cvjny pochód z Jutlandji do Kopen­
hagi ,  by przedstawić sw e postulaty 
rządowi. Pod przewodnictwem po­
rucznika huzarów Kassa 400 demon­
strantów dotarło do Horsens. Z o­
sia! i oni przyjęci przez magistral

miasta, który w ydał aa Ich cześć  
bankiet.

Zaniepokojony rząd w ysła ł 6© 
policjantów, by zatrzymali demon­
strantów, a ojciec porucznika Kassa 
telegraficznie zaklinał syna, by o- 
puścił organizację, finansowaną przez 
rząd so w ieck i Demonstranci zanie­
chali marszu, w ysyłając do Kopen­
hagi .delegacją

Ujęcie zbójów sycylijskich.
RZYM, 9. 5. W edług doniesień © s o b y ,  osław ione rabunkami, napada- 

t u t e j s z y c h ’ dzienników na Sycyiji zli- mi, morderstwami 6 w szelkiego ro~ 
kwrdowano bandę morderców i w ła- dzaju przestępstwami. Była to naj­
my waczy, przyczem aresztowano 462 silniejsza banda na tysts terenie,

R A D J O  
A 
D
I

T-wo „PRZEWODNIK”
3-go Maja 23.

O D B I O R N I K I

Reklama jest dźwignia handlu!

D r u k a r n i a

Expres Zagłębia”
SOSNOWIEC* ulica Teatralna 

Telefon Nr. 4-94.

Wykonywa w szel-  
kie roboty w za­
kres drukarstwa

wchodzące.

S z y b k o !  —  T a n i o  
E s t e t y c z n i e l
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MAGAZYN BŁAWATNY
L U D W I K  F I N K E L S T E I N

Sosnowiec, Modrzejewska 17.
Zawiadamia Szanow ną Klijenteię, że otrzymał wielki wvbor to- 

w działach: jed w a b n y ch , w e łn ia n y c h , b a w e łn ia n y c h  c h o d -  
\  d y w a n ó w  i firan ek .
Specjalny dział tow arów  m ęskich pierw szorzędnych fabryk.

D o g o d n e  w a ru n k i s p r z e d a ż y .  —:—:— D o g o d n e  w a ru n k i sprzedźy.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .  |

P o s a d y  i p ra ce .

P otrzebna zdo lna  panna d o  szy c ia . Z gła­
szać  się tylko zupeln ie w ykw alifikow a­

na. P racow nia  „Marja* S osnow iec , M odrzę- 
jow ska  27.

K upno i s p r z e d a ż .

^ p r z e d a m  o tom anę dyw anikow ą, k an ap ę  
^  tanio. Pogoń. P szenna 9. B urian , tapicer 
C ip rzed am  okazy jn ie  dom  m urow any je-, 

dnopiętrow y o  jedenastu  ub ikacjach  
w raz z p row adzonym  w nim interesem  han ­
dlow ym . Z głoszen ia  d o  oddziału  „E xpresu  
Z agłębia* . Z aw iercie, P iłsudsk iego  5.

L o k a le .

Lokal d o  w ynajęcia w budynku  m uro­
w anym  w odosobn ien iu  o  5 ubikacjach: 

jednej 216 łokci kw. 2-ch po 72 łokcie  kw. 
nada jący  się na w arsztat, p iekarnie, sk ład , 
kino, sa le  zebrań. W iadom ość w oddziale 
„E xpresu  Z agłęb ia", Zaw iercie, P iłsudsk ie­
g o  5.
O o s z u k u ie  s ię  um eblow anego  pokotu  na 
* P ogoni z utrzym aniem  lub bez. Z gło­
szen ia  d o  dyrekcji Sem inarium  Ż eńsk iego  
ul. Długa.

M atrym on ia ln e.

Trzech m łodych, sym patycznych , e leganc­
kich i inteligentnych panów , o  niezwy-^ 

k łych  uczuciach, p ragną  poznać m łode nie­
w iasty , tych sam ych  zalet. M ałżeństw o nie­
w ykluczone. O ferty m ożliw ie z fotografiam i 
p rosim y  nad sy łać  do  adm in istracji „Expre­
su  Zagłębia* pod I „sym patyczny* 11 „ele­
ganck i"  II! „inteligentny".

Młodzian na bardzo  dobrem  stanowisku* 
poszu.vujc tą d ro g ą  ładnej dziew czynki 

n a  w ieczną tow arzyszkę życia. Z g łoszen ia  
bezw zględnie z fotografią, za zw rot której 
ręczę, nadsy łać  do  adm inistracji „E xpresu  
Z agłęb ia" pod „P rokuren t".

R ó żn e .

Chirom an ta-g rafo log  K ościeln iak  przyj­
muje od godz. 14—20. Udziela rów nież 

ocen crafo log icznych  z nadesłanych  p ró ­
bek pism a. A naliza 1.50 gr. D ąbrow a-G ór. 
L im anow sk iego  4.

Stefan S o b ie ra jsk i zgubił ksiźeczkę K asy 
C h o ry ch  w ydaną przez kop. Renard w 

S o sn o w cu .

Bednarsk i W ładysław  zgubił książeczkę 
K asy C horych  w ydaną w Sosnow cu.

Pawlik Józef zgubił kartę  w ojskow ą wy­
d an ą  przez PKU. S osnow iec  i w yciąg 

z k s ią g  ludności przez gm inę P rzedbórz.

Zgub iono  dow ód o sob isty  na im ię B ro­
nisław y lanickiej w ydany  przez gm inę 

K ozieglów ki pow iat B ędziński. Ł askaw y 
znalazca  raczy zw rócić na ui. K onstanty­
now ską  Nr. 55 za w ynagrodzen 'em . 
C Paginąl p ies biały szpic na grzbiecie nieco 
Ł -  żółty, wabi się Lordek. Ł askaw y zna­
lazca zechce odprow adzić  za w ielką n ag ro ­
dą, ul. P iłsudsk iego  14 C h rostkow a tel. 5-04
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M i ó d
natu ra lny  k u racy jno -od tyw czy  (pod  gw a- 
ranclą) 5 k ilogram ow a b laszanka  tylko 15 zł.

Grzyby prawe białe
w cenie  20 i 24 zł. za  k ilogram  

w  s k l e p i e  

Koziołkowa » lędryczka
S O S N O W IE C  5-go  M aja 21.

Baczność! W a ż n e  d la  P a ń .  Tel. 7-23.
Pam iętajcie, że najlepsza pracow nia  kostiu­

mów i o k ry ć  dam sk ich  jest ty lko  firma
„REKORD" B-cia Urman w  Sosnow cu

a lic a  M o d rz e jo w s k a  2 3 , dom p. Abramezyka
w ejśc ie  z podw órza

przyjm uje obstalunki z w łasnego  i pow ie­
rzonego  matećjałuł 

CENY NISKIE. O B SŁ U G A  SOLIDNA.

Druk. „Expresu Zagłębia" S osn ow iec, ul. Teairalna lei. 4-94


